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 Adolf Dygasiński
 
 
 
W pobliżu Serocka pięknymi wstęgami wiją się Bug i Narew, a barwą swoją przypominają ciemnobłękitne niebo. Obie te wstęgi wodne rozszerzają się zwykle na wiosnę i wtedy jak okiem sięgnąć widać dokoła wodę — mętną, wzburzoną, rwącą.

Na cyplu pomiędzy Bugiem a Narwią leżą urocze łąki i bory iglaste, pośród drzew tu i ówdzie widnieje strzecha chłopskiej chaty.

Jeszcze wody wiosennych roztajów niezupełnie były opadły, jeszcze szum ich wrzał wokoło, kiedy jednego dnia pod wieczór poszedłem nad Bug i spoglądałem to na wartki prąd wody, to na przelatujące z krzykiem mewy, to znowu na wątłe rybackie czółenka rozrzucone po rozległej wód przestrzeni.

Naraz uwagę mą zwrócił tu człowiek, który bez czapki i bez kapoty siedział na wysokim brzegu; głowę wsparł na obu dłoniach, zdawał się rozpatrywać w powodzi, i z odległości odrysował mi się na tle nieba jak posąg. Mogłem go w wyobraźni swojej wziąć za samobójcę, który kilka ostatnich chwil życia poświęca rozpamiętywaniu przeszłości, a potem rzuci się zapewne w głębiny rzeki.

Po dwakroć przeszedłem około niego, a oddalając się nie spuszczałem go już z oka. Nagle człowiek ów szybko powstał, zrzucił z siebie koszulę i wskoczył w rzekę. Mimo woli wydałem okrzyk, którego jednak nikt nie słyszał, bo dokoła mnie było pusto, a huk wód mógł zgłuszyć głośniejsze nawet wołanie. Spojrzałem na wodę i wnet się przekonałem, że ten, o którego się obawiam, wcale dobrze pływa, dziarsko walcząc z bardzo bystrym prądem. Widziałem teraz wyraźnie, że mu chodzi o pochwycenie deski, którą unosiła woda. Niebawem ją też złowił i ze swą zdobyczą powracał do brzegu. — Doprawdy, trzeba na to być jak chłop chciwym — pomyślałem sobie — żeby dla marnego kawałka drzewa narażać życie.

Stałem na brzegu, właśnie w tym samym miejscu, gdzie nieznajomy człowiek wylądował z deską.

— Czy wy jesteście tutejsi, gospodarzu? — zapytałem.

— Ja nie żaden gospodarz — odparł zapytany — jestem dworskim parobkiem przy gorzelni w Znahorach.

— Zdobyliście sobie piękną deskę, szkoda tylko, że za krótka.

 — Ha, Pan Bóg dobry, nie opuszcza człowieka!...

— Z tej deski zrobicie pewnie stół, ławkę lub półkę?

— A mnie co po tym? — odpowiedział, ciężko wzdychając. — Będzie z tego, mój panie, wieko do trumny.

Bardzo mnie uderzył ten niezwykły zwrot rozmowy naszej. Milczałem przez chwilę, a potem rzekłem znowu:

— Widzę, że z was krzepki jeszcze człowiek, przypatrywałem się, jakeście pływali po tej ogromnej wodzie, która słabego poniosłaby niezawodnie gdzie daleko pod Serock... Nie wam myśleć o trumnie.

— Oj, słaby jestem, słaby, mój panie! Sześćdziesiąt siedem lat dźwigam na sobie... Człowiek już strasznie spracowany. Mocny Boże! Żebym ja był krzepki, żyłaby jeszcze moja Marysia...

— Umarł wam w, domu kto z waszych?

— Dziecko mi umarło, córka! — Mówiąc to wstrząsnął się, jakby go mróz przeszył. Znowu siadł na brzegu, oparł głowę na rękach spoglądając na wodę i mówił rzewnym głosem: — Umarła moja jedynaczka, złoto moje!... skarb mój, gwiazdeczka moja!... Zgasła jak świeca, spadła jak Usteczek z drzewa, uwiędła mi, nieboga, jak kwiatek...

Nie śmiałem ust otworzyć, a on po niejakiej chwili milczenia tak się uskarżał dalej:

— Jak raz na Matkę Boską Zielną byłaby w tym roku dziewiętnaście lat skończyła... Nie doczekała, kochanka moja!... Dziewucha taka jak choica śmigła... Gładka była, śliczności jak różyczka, dobra... Ludzie mi jej zazdrościli... i zgasła... A ja stary taki, co już na cmentarz prawie, przeżyłem ją!... Oj!...

Po czarnych policzkach starca gradem łzy spłynęły i usta konwulsyjnie drgnęły, jakby miały wybuchnąć płaczem. Wydało mi się, że świętość tej boleści odczuwa cała przyroda, że wszelka moja pociecha wypowiedziana słowem byłaby tu marną. Wziął deskę na ramię i chwiejnym krokiem przeniósł się z nią na inne miejsce, jak gdyby w głębokim swym smutku szukał samotności. Poszedłem za nim w milczeniu, sądząc, że powinienem mu pomóc w niedoli.

Znowu sobie obrał stanowisko nad rzeką, a kiedy opuszczał z ramienia ciężką deskę, chciałem mu w tym być pomocny.

— Bóg zapłać, mój panie — powiedział. — Ona robotę odrabiała za mnie starego... Przerwała się z tego i umarła. Pozwoliłem jej się zapracować. Kartofle w workach nosiła za mnie na zaciery do gorzelni... Ja bym już tylego worka nie udźwignął, to mnie po dwudziestu latach pracy chcieli z gorzelni wypędzić. O! wypędziliby byli, jak Bóg na niebie, żeby nie moja Marysia! Robotnica moja jedyna, zarobiła się... Niechże ja jej choć deskę na trumienkę do domu przyniosę... Wczoraj umarła po pierwszym pianiu kurów...

— Przecież wam we dworze desek na trumnę nie odmówią — odezwałem się chcąc zbolałego starca odciągnąć od rzeki, która mogła podszeptywać samo bójcze myśli.

Wstrząsnął głową i tak prawił:

— Toć ja dziś rano poszedłem do dworu po deski na trumnę dla dziecka; na nic się nie zdało... "Jużeś stary, do niczego niezdatny i tych desek nie odrobiłbyś dworowi" — powiedział mi pan rządca. Juści prawda!... W południe, kiedy nikogo nie było w dworskiej stodole, zakradłem się, chciałem ściągnąć im starą skrzynię. No cóż? Karbowy mnie przyłapał, zabrał mi czapkę i kapotę. Przyszedłem tutaj, do obcego dworu, alem znowu dziedzica nie zastał w domu, wyjechał... Pan Bóg mi zesłał rzeką jedną deskę, czekam, może ześle i drugą...

Zaledwie to powiedział, porwał się z miejsca i poskoczył ku wodzie.

— Dostaniecie desek! — zawołałem. — Wracajcie!...

Ale starzec biegł jak młodzieniec, bo oto na powierzchni wody spostrzegł kilka płynących desek, które mu Bóg zsyłał w chwili wiary.

Tym razem nie był szczęśliwym pływakiem. Potężny prąd wody poniósł go na wiry, gdzie razem z życiem skończyła się i boleść.
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